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Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  15. SierpDia. —  K o m p an ia  w sch o d n io - in d y j  ska o t rzy  mata z B om ­

b a ju  depeszę  z  19. z. m., w e d łu g  k t ó r e j  j en .  N a p i e r  przezn aczo n y  zosta ł  na n a ­
s tępcę  po jen e ra le  Kosen .  R a ja h  w S a g ó rz e  podda ł  się. P o w s ta ń c y  z G w a n o ru  
zajęli w d. 11. s tan o w isk o ,  k tó re  nagle  opuścili  za zbliżeniem się oddz ia łu  j e n e ­
r a ła  R o b e r ts a .  . . .  , ,

L o n d y n ,  16. Sierpn ia .  — P a ro w io c  »America« p rzy b ił  z 7 2 o ,b 4 ł  d o la ­
r a m i  w g o to w iź n ie  i w iadomościami z  N o w eg o  J o r k u  z d. 4. b, m. W e d ł u g  nich 
poseł m eksykańsk i  w y b ie ra ł  się z p o w ro te m  z W a s s y n g t o n u  do  M eksyku .

Dzis ie jszy  T i m e s  donosi z L u k n o w a  pod d. 6- L ip c a ,  że  p o w s ta ń c y  po 
doznanej  klęsce pod N o w a b g u n g e  stracili  o tuchę .  B egum ow ie  i ty ch ż e  sy n  król 
oudzki zb ie ra ją  w o jsk a  w Bandelkundzie .  —  Do B o m b a ju  wielki d o w ó z  a ku rs
n a  L o n d y n  2  sz. 3 $  d. . .

P a r y ż ,  16. S ie rpn ia .  — P ie r w s z y  sek re ta rz  p rz y  pose ls tw ie  t rancusk iem  
w  Berlinie o t r z y m a ł  k rz y ż  oficerski legii h o n o ro w ć j .  —  Dziś o d b y ło  się z n ó w  
posiedzenie konferencyi.

B e r l i n ,  17. S ie rpn ia .  —  Najj .  P a n  r a c z y ł  nadać  sw e m u  a rch itek tow i,  
ta jn .  n a d ra d z c y  b u d o w n ic ze m u  S t i l l e r o w i  w  sk u tek  o d b y teg o  w y b o r u ,  o rd e r  
p o u r  le mórite  dla um iejętności  i sz tuk  p ię k n y c h ,  tudz ież  b y łem u  obro ń cy  
p r a w a  ra d zc y  sp raw ied l iw ości  W i l k e  w  m ie jsc u ,  t y tu ł  ta jnego  ra d z c y  s p r a ­
w ied liw ośc i ,  i a seso row i s ą d o w e m u  J e r z e  w s k i e m u  w miejscu, t y t u ł  rad zcy  
spraw ied l iw ośc i .  ______________

  P r u s k a  k o re sp o n d en cy a  pisze: księciu A u g u s to w i  S u ł k o w s k i e m u ,
h rab iem u  na Lesznie i t. d. n a d an y m  zosta ł  p rzez  Je g o  św ią to b l iw o ść  papieża
P iu sa  IX .  o rd e r  C h ry s tu sa .

B e r l i n ,  15. S ie rpn ia .  —  W  sobotę  o god .  8ej by ł  na  z am k u  babelsberg-  
skim d a n y  wielki o b ia d ,  na  k tó ry  także  zostali zaproszen i  h r .  F l a ą d r y i ,  jego  
o r s z a k ,  poseł belgijski ba ron  N o t łm m b ,  pose ł  angielski p r z y  d w o rz e  tu te j ­
sz y m  lord B loomfield,  prezes m in is te rs tw a  v. M anteuffe l,  poseł p rzy  b u n d e s ­
tag!) v. B ism ark  S c h o a h au sen .  D opie ro  o pó łnocy  w ró c i ł  h r .  F la n d r y i  i inne 
dosto jne  o so b y  z P o c z d am u  do Berlina.  Dziś p rz ed  po łu d n iem  byli  ksiąze 
i k siężną  p ru sk a  i inni członkow ie  k ró lew skiej  familii w ra z  z angielskimi goscm i 
w e  F r ie d en sk irc h e  na  nabożeństw ie .  Ś p ie w  w y k o n a ł  c h ó r  tumski i t o w a r z y ­
s tw o  śp iew u  poczdamskie .  Po  nab o żeń s tw ie  przejechali  się w s z y s c y  spacerem  
po  o g rodach  w Sanssouci  i udali się na  śniadanie  do B abelsbergu .  W ieczorem

byli  w s z y s c y  członkow ie  rod z in y  kró lew sk ie j  na  obiedzie w  zam k u  b abeisbe rg -  
sk im , dokąd  także  p r z y b y ł  książę A u g u s t  w i r te m b e rg s k i , k s iążę  następca  
t ro n u  i książę  K aro l  H o h en zo l le rn  S ig m a r in g e n ,  książę W ilhe lm  badeński,  
hr.  F ia n d ry i ,  i wiele innych  k s iążą t  i d y g n i ta r z y .  P rz y ję c ie  k ró low ej W ik to -  
r y j , księcia m ałżonka  i ich o rszak u  w z am ku  babelsbergsk im  u ło ż y ł  m arsza łek  
n a d w o r n y  h r .  P iicklcr .  N a  zam ek babełsbergski  w y s ła n o  o g ro m n ą  k ró lew sk ą  
fla»'ę ang ie lską ,  k tó ra  p o w iew ała  z pa łacu  księcia A d a lb er ta  podczas  w ja z d u  
fcrólewiczostwa F r y d e r y k o s t w a  W ilh e łm o s tw a  do Berlina.  A dm ira i icya  p ru sk a  
w y s ła ła  też do  P o c z d am u  oddział  na jzdo ln ie jszych  m a j tk ó w ,  gdzie o d b y w a ć  
b ę d ą  s łu ż b ę  w p rze jazdach  k ró low ej  W ik t o r y i  na  H aw łi .  —  W e  w to rek  d. 17. 
b. m. odbędzie  się  p rzed  d o s to jn y m i  gośćm i d w o r u  wielka p a r a d a ,  a dnia n a ­
s tępnego  lub po nim n a s tęp u jąc e g o  wielkie korso  go n d o lo w e  na H a w ł i ,  z  k tó -  
rern się p o łączy  korso  p o jazd o w e .  —  N a d  pa łacem  księcia F r y d e r y k a  W i l ­
helma w osta tnich dniach dzień i noc p raco w an o ,  a b y  w  całej zupełnośc i  p r z e d ­
s taw ić  go  k ró low ej  angielskiej.  P o n ie w a ż  m a r m u r o w e  sc h o d y  uietak ry c h ło  
m o g ą  b y ć  ukończone ,  p rze to  pałac  dop iero  w  M a ju  r. p. będzie  zam ieszkały .

—  M in is te rs tw o  h a n d lu  w y d a ło  opis i s tan  kolei ż e laznych  w P r u s a c h  
w r. zesz łym . W e d łu g  tego  z n a jd u je  się  w  P ru s a c h  5  kolei że lazn y ch  r z ą d o ­
w y c h  w  d ługośc i  1 6 6 ^  m il ,  7  zos ta je  pod ad m in is t rac y ą  r z ą d o w ą  w  d ługośc i  
1 2 2  mil i 1 4 .kolei ż e lazn y ch  zos ta jący ch  pod za rz ąd e m  p r y w a t n y c h  d y r e k c y i  
w  d ługośc i  2 9 4 1  mil. Oprócz, tego w ro c ła w s k o -p o z n a ń sk o -g ło g o w s k a  w  d ł u ­
gości 3 5  m il ,  k tó ra  dop iero  w  ty m  r o k u  j e s t  u ż y w a n a .  O s ta tn ia  jeszcze  nie 
ob liczoua,  p ie rw sze  zaś k o sz to w a ły  2 5 5 ,2 0 4 ,5 2 6  tal. Na nich pe łniło  s łu ż b ę  
1 0 9 6  lo k o m o ty w ,  1 7 6 5  u rz ę d n ik ó w  i 2 0 ,3 5 0  w o z ó w  to w a r o w y c h .  L o k o m o ­
t y w y  p rzeb ieg ły  2 ,8 3 3 ,5 6 8  mil. Na opalanie  u ż y w a n o  w  przecięciu na  milę 
0 ,5 7  s tóp  ku,bieżnych drzewa, i 1 4 ,8 8 8  fu n tó w  k o k su  i węgli.  P rzew iez io n o  
1 8 4 1 4 , 0 9 4  o sób  i 2 4 5 ,4 8 1 ,2 1 5  c e n tn a ró w  to w a ró w . ,  D o c h ó d  od p rzew o żen ia  
o sób  w y n o s i ł  1 1 ,1 3 2 ,9 5 8  t a l . ,  t o w a r ó w  2 1 , 7 1 5 ,2 7 2  tal., od in n y ch  p rz e d ­
m io tów  1 ,8 2 1 ,4 7 3  tał., razem  3 4 ,6 6 9 ,7 0 3 .  W y d a t k i  w y n o s i ły  1 5 ,6 7 0 ,1 6 6  tal., 
z ty c h  p rz y p a d a  na ad m in is t racy ą  4 ,7 2 8 ,5 6 7  tai., na ad m in is t racy ą  p r z e w o z o w ą  
1 0 ,1 3 8 ,5 9 1  ta l . ,  i na o gó lną  ad m in is t rac y ą  8 1 2 , 0 0 8  tal. P r z e w y ż k a  w y n o s i  
1 8 ,9 9 0 ,5 3 7  tal.,, co czyn i  7 , 4 4 p ro cen tu  od k ap i ta łu  u ż y te g o  na założenie  kolei.

_ !  T o w a r z y s t w o  u czn ió w  katolickich- w  tu te j s z y m  u n iw e rsy tec ie ,  k tó re  
p rzed  kilku laty  z a ło ży ło  czy te lu ią  obchodziło  p rz ed  rozpoczęc iem  feryi u r o c z y ­
stość  sw o je g o  p a t r o n a ,  św ,  A u g u s ty n a .  Z  ran a  byli cz łonkowie  tego  t o w a r z y ­
s tw a  na n a b o że ń s tw ie ,  a wieczorem  ua u ro c zy s to śc i ,  na k tó rą  p r z y b y l i  także  
cz łonkow ie  h o n o ro w i  t a jn y  nadradzca  c e jen c y jn y  B r u g g e m a n n ,  rzecz,  t a jn y

GAWĘDY NAUKOWE.
( Q łą g  d a l s z y . )

Dalszy ciąg op isu  t rz ę s ien ia  z iemi ka la b ry jsk ieg o .  — Opisy  
ą ir  H a m i l to n a  i D o lom ieu .  —  Trzęs ien i . -  zieint zdarzone  

w  Małej A z y i  w  ro k u  1759.

I lość  w ó d , k tó re  się z  wielu  szczelin g r u n t u  w y ­
d o b y ły ,  zburzen ie  p o k ła d ó w  g r u n t u , m io tan y ch  na 
w sze  s t r o n y ,  i t am y ,  k tó re  sw o b o d n em u  o d p ły  w o w i  
t y c h  w ó d  na zaw adz ie  staDęly, m u s ia ły  sp ra w ić  owe 
b ło tne  p o to k i ,  o k tó ry c h  sp ra w o z d an ia  m ie jscow e 
w s p o m in a ją ,  i k tó re ,  tocząc  się  z wie lką  szybkośc ią ,  
łącząc  w zajem  z s o b ą ,  t w o r z y ły  n u r t y  p r z e r a ż a ją ­
cej si ły,  k tó re  p o r y w a ł y  w s z y s tk o  napo tk an e ,  ja k  
d r z e w a ,  b u d y n k i  i z w ie r z ę t a ,  z a lew ając  j e  całkiem 
i unosząc  z sobą . S z e ro k o ść  ty ch  p o to k ó w  błota ,  p o ­
d o b n y c h  do t y c h ,  k tó r e ,  j a k  później  zo b aczy m y ,  
w y le w a ją c  b ło tn is te  w u lk a n y ,  dochodziła  w  wielu  
razach ,  —  a mianowicie te, k tó re  w y c iek ły  z  pobliża 
L a u re an a  — do 2 2 5  s tó p  szerokości a 15  g łębokości.  
W ie le  rzek m usiało  na  chwilę  w  przeb iegu  sw y m  
b y ć  za tam ow anem i zm iauą  k ie ru n k u  pow ierzchn i  w 
czasie k o n w u lsy jn y c h  ziemi p o d rz u tó w ,  lecz potem 
w  d w ó jn a só b  bardziej w ezb ran e ,  w y le w a ły  s i ę , s p r a ­
w ia jąc  znaczne spustoszenia.

W s z y s tk ie  nadb rzeża  u leg ły  także s t ra sz n em u  zui 
szęzeuiu. Całe śc iany g ó r  m orze  ogran icza jących  
o d e rw a n e  w przepaść  m orza  leciały, z ab iera jąc  w s z y ­
s tko  z sobą .  M orze  sam o w wielu  miejscach kipieć

się zd aw a ło ,  d o s trzeżono  to p o w szechn ie  na w y b r z e ­
żach M e s s y n y ,  a szczególniej w pobliżu s ław nej ska ły  
S cy l lą  z w an e j .  Dało to p o w ó d  b a rdzo  sm u tn em u  w y ­
padkow i,  W łaśc ic ie l  tej posiadłości książę  Scylla ,  
m n ie m a jąc ,  że bezpieczniej u jść  p rz e d  trzęsieniem 
ziemi n a  m o rz e ,  n am ó w ił  sw y c h  p o d d a n y ch  by za 
j e g o  p rz y k ła d em  schronili  się na łodzie  rybackie.  
W ic iu  też z nich idąc za je g o  ra d ą  weszli w łodzie, 
a inni po łoży li  się  na s a m y m  nie w y n io s ły m  m orza  
b rzegu .  K iedy  w s z y s c y  byli  snem ujęci,  n o w e  t r z ę ­
sienie ziemi u s tąp i ło  i o g rom ne  raassy  ska ł  o d e r w a ­
w s z y  się od  g ó r y  sąsiedniej,  zw ane j  Jaci,  sp a d ły  na 
dolinę z p rz e ra ż a ją c y m  łoskotem . T u ż  w ś lady  za 
te ro ,  m orze  podniosło  się  na dw adzieśc ia  s to p  po nad 
z w y k ł y  sw ó j  poz iom , pieniąc się i wściekląc ,  z a ­
lało ląd z n a jd u ją c y  się niżej je g o  w y so k o śc i  i r z u ­
ciło nań  w szy s tk ie  łodzie  i w szy s tk ich  m ieszkańców 
k tó rz y  na n ich schron ien ia  szukali .  N as tęp n ie  co fn ą ­
w s z y  się na czas ,  i z a b ra w sz y  nazad  z sobą  sw e  
b iedne ofiary ,  z n o w u  w róc i ło  z p o d w ó jn ą  s i ł ą ,  po 
raz  d ru g i  rzuciło  na  ląd ludzi i z w ie r z ę t a ,  k tó ry c h  
w  sw e  n u r t y  w c iągnę ło ,  p o g ru c h o ta ło  w szy s tk ie  ł o ­
dzie i za top iło  ty s iąc  t r z y s ta  p rzesz ło  lu d z i ,  w  któ
r y c h  liczbie b y ł  książę. Scylla .

M u szę  jeszcze  nadmienić  o t y m  szczególnym  ta ­
kcie , że  na  grunc ie  k t ó r y  u leg ł  t r zę s ien io m ,  u t w o ­
r z y ła  się m assa  o tw o r ó w  k r ą g ł y c h , le jkow atych  
m o k r y m  piaskiem napełn ionych .  O twory^ te b y ły  
n iew ie lk ie ,  j a k  koła p o w o z ó w ,  a g łęb o k o ść  ich me 
z n ac zn a ,  i w szy s tk ie  n a w e t  p odobne  do siebie; t r u

d uo  j e d n a k ż e  w y t łó m a c zy ć ,  to szczególne z jaw isko .  
Z d a je  się  je d n a k  , że to  b y ł y  w p r o s t  o tw o r y ,  p rzez  
k tó re  w y t r y s n ą ć  m ia ły  w o d y ,  k tó re  nie w y d o s ta ­
w szy  się na w ie rz c h ,  z o s ta ły  następn ie  piaskiem z a ­
sypane .

O g ó ł  ofiar, k tó re  z g in ę ły  podczas tego  trzęsienia  
ziemi w  S y c y l i i  i Ralabryi,  r a c h u ją  na  6 6 ,0 0 0 .  P o ­
d ró żn ik  angie lski sir  H a m il to n ,  k tó ry  zw iedza ł  te 
miejsca i op isa ł  w y p a d k i  b a rd zo  szczegó łow e,  r a ­
c h u je  ty lko  4 0 ,0 0 0  ludzi,  k tó rz y  zginęli  od  trzęsień ,  
re sz tu jące  zaś 2 0  kilka ty s ięcy  uważa, za ofiary  
g ło d u ,  n ę d z y ,  a na jbardzie j  m alary i ,  k tó ra  to g o rą  
czka z a raź l iw a  zrodzi ła  się z tej wielkiej ilości s to ­
jącej  w o d y ,  napełn iającej  n o w o  u tw o rz o n e  j e z io ra  
'i s t a w y .  P o ż a r y  p o w s ta łe  podczas, trzęsień , .n ie  m ało  
się także p rz y c z y n i ły  do  zw iększen ia  zniszczenia. 
D om y bowiem  p ad a jąc  i waląc  się na  ogniska  sw o je  
raz zapalone, w sz c z y n a ły  potem o g ro m n y  pożar ,  
k tó ry  w k ró tce  w s z y s tk o  obejmował: j e d n y m  wielkim 
płomieniem i w k tó rego  o g n is ty m  uścisku p adała  r e ­
szta ofiar nie d o m ia ź d źo o y c h  jeszcze  g ru zam i s w y c h  
d o m ó w , z pod k tó r y c h  w y p e łza ć  us i łow a ły .  Jeżeli  
p rzy tem  z d a rz y ło  się p rz y p a d k ie m ,  że k tó re  z t y c h  
miast ,  jak  z w y k le  tam  b y w a ,  mieściło  w  s w y m  o b r ę ­
bie sk łady  oliwy,,  to  ta. p o d s y c a ją c ; w c iąż  og ień  i 
w szędzie  się roz lew ając ,  sz e rzy ła  p o ż a r  z n iezm ierną  
szybkośc ią  T a k  się z d a rz y ło  z miastem G pp ido ,  
k tóre  b y ło  w łaśn ie  w ty m  w y p a d k u ,  kto  się zaś 
z pod g r u z ó w  w y d o b y ł  i w y r w a ł  z  płomieni,  a s t a r ­
czy ło  m u sił do  ucieczki, g inął  poch łan iany  ro z w ie -



nadradzca sprawiedliwości von und zu r  Miihlen i jen. dyrek to r  von Olfers 
Mówca jeden w y łoży ł  cel to w arzy s tw a ,  a pan Briiggemann zachęcał w szy-  
st ich członkow, aby trzymali się zasad tow arzys tw a  i z całych sil pracowali 
na zasadzie kościoła i dążyli w  klasycyzmie do ideałów szlachetnych przez to ­
w arzy s tw o  wytkniętych. Wieczerza zakończyła uroczystość. T o w arzy s tw o  
posiada bibliotekę z da ró w  powstałą i kasę na różne cele dobroczynne założoną. 
u a * r ‘ .donosi z Pete rsburga ,  źe cesarz Aleksander przy-
będzie do W arszaw y  w  d. 29. W rześn ia  i będzie obecnym na ćwiczeniach w o ­
skow ych. Cesarz zaprosił na te ćwiczenia pod W arszaw ą  J .  kr. w. księcia pru- 
s n i ego.

i  Jr’ l z a ,  13. Sierpnia. —  Dziś przed południem o godzinie 11. zajęły sie 
płomieniami składy drzew a Lowinsohna, przeniosły się do składów drzewa 
Buskiego i >“ n y ch .  ogarnęły  parow ą piłę i budynki dotykające, które w pe­
rzy nę  obróciły. Od zaru  panującego zajęły  się stajnie w brow arze Geigera poło­
żone z drugiej strony ulicy i o kilkaset kroków odległe budowle ballgardenow- 
skie. O godz. o udało się pow strzym ać dalsze szerzenie się płomieni. Szkodę 
podają nadUU.UUU tal. Rożne tow arzys tw a assekuracyjnc pouoszą stratę niemal 
porow no od 15 do 30 ,000  tal. Najwięcej zapłaci tow arzys tw o  ogniowe szląskie

Z  n a d  g r a n i c y  r o s y j s k i e j ,  9. Sierpnia. —  Od kilku tygodni zawie­
szono robo ty  na te n ton u in  rosyjskiem około kolei żelaznej z Kowna do E y d t-  
kuhnen i przeniesiono ztamtąd robotników, jako  9 00  do Wilna. Podobno 
p rzerw a ta robót nastąpiła w  skutek nieporozumienia powstałego między tow a­
rzys tw em  kolei żelaznej i rządem rosyjskim co do budow y mostu na Niemnie.

Mfrancya.
h le rPnia- —  M o n i t o r  podaje mowę jencralnego p rokura­

tora Chaiz d E s tan g c ,  jak ą  miał przy podziale nagród w liceum Napoleona, 
z której przytaczamy koniec: » W y ,  tak młodzi jeszcze, wolni od nikczemnych 
namiętności innego wieku, ożywieni wspaniałomyślnemi ideami młodości, szczę­
śliwi w ychowańcy, wasze serce próżne jes t  owego ducha ob łudy, k tó ry  zacze­
pia wielkość t r a n c y i  niecierpliwie znosi jej s ław ę ,  każdemu z je j skutków  za­
przecza i by łby  szczęśliwy, gd yb y  jej mógł p rzysporzyć  nieporodzeń. Jest 
to — przyznajcie —  sm utnym  przykładem uległości i miłości ojczyzny. Ale gdy 
zepsucie ich doświadcza sił w bojaźliwych epigramatach, albo obmie­
rz łych  uapadacb, postępuje F rancya  szczęśliwie i w tryumfach drogą pełną szla­
chetności i o k ry w a  sw ych  oszczerców promieniami pomyślności i chwały 
swojćj.«

—*  Dziś znow u odbyła konfereneya posiedzenie sw o je ,  ale nie ostatnie. 
Regulamin w yborczy  za trzym uje  członków konferencyi. Hrabia Walewski 
wszelkich dokłada s ta rań ,  aby do 15. Sierpnia zamknąć posiedzenie, lerz nie- 
wiedzieć, czy mu się to uda. A ustrya  śmielej w ys tępu je ,  niż kiedykolwiek. 
Książę Małachowy znajduje się w  B a ry ż u ,  lecz dnia 14. Sierpnia wróci do 
Londynu. W szys tko  przeto, co mówiono o jego odwołaniu z L ondynu, pokazuje 
się płonuem.

W  stanowisku do Neapolu między gabinetem francuskim a angielskim 
panuje zupełna zg o d a ; Neapol zdaje się niepotrzebować F ran cy i ,  a Francya 
Neapolu, i dla tego, nim przyjdzie do zawiązania na nowo stosunków d y ­
plom atycznych, oczekiwać należy pory  dogodniejszej.

Lzynności konłcrencyjue szybko postępują  co do reorganizacyi Księstw 
Naddunajskich. W zajem ne porozumienie się było ła twe i bardziej uwzglę­
dniano życzenia A u s try i ,  niż dawniej; dla tego zdaje się, źe konfereneya 
Cayoura  u cesarza nie miała znaczenia wojennego, bo z uregulowaniem orga- 
nizacyi Księstw Naddunajskich upada wszelki do tego powód.

P a r y ż ,  13. Sierpnia. —  Cesarstwo w przejażdżce swej po Bretanii do­
znaje od wieśniaków wielkiego i świetnego wszędzie przyjęcia.

—  M o n | i t o r  donosi, iż konfereneya zajmująca się organizacyą Księstw 
Naddunajskich, odby ła  wczoraj 16 swe posiedzenie. W  sobotę odbędzie się 
17te a w następny poniedziałek 18te posiedzenie, na którem pełnomocnicy pod­
piszą czynności, stanowiące dodatek do układu pokojowego z 30. Marca. Kon- 
weneya, takie akt ten urzędownie o trzyma miano, nie będzie z 15. Sierpnia. 
Nim atoli przejdzie do wiadomości publicznej, musi nastąpić ratyfikacya, có

potrw a pewnie ze dw a miesiące. Regulamin reorganizacyi Księstw N addunaj­
skich zawiera 56  a r tyku łów , z których 40  ostatecznie przyjęto, to samo na­
stąpi z 16 ju t ro .  Na onegdajszem posiedzeniu uczyniły F rancya i Rosya , 
wspąrte przez P ru sy  ostatni krok względem jednej i tej samej chorągwi w  obu 
Księstwach, ale nie przeszły ze swemi wnioskami.

— N owa broszura poo ty tu łem : Cherbourg et l’A ng letterre , w tych  
dniach wyszła tw orzy  dziw ny kontrast do a r ty ku łó w  pokojowych wszystkich 
prawie zagraniczuych pism. Zaczepia nader cierpko Anglię i oświadcza bez 
ogródki,  źe F rau cya  zniewoli Anglią, aby była sprawiedliwą dla sw ych  sp rzy ­
mierzeńców. Jeżeli Anglia niemoźe byćsp raw ied liw ą ,  chcącnie upaść, tedy niech 
upadnie. Zarazem zapowiada ta b roszura, źe F rau cya ,  podniósłszy miecz od ­
woła się zarazem do ludu angielskiego, któren klasa uprzywilejowana uciska. 
Francuzi ,  mówi taż b roszura ,  w ylądują  do Anglii z prawem powszechnego 
glosowania w jed n e j ,  a z kodeksem Napoleona w drugiej ręce. Od dnia dzisiej­
szego spoglądać będzie robotnik nie tylko ku niebu, lecz i ku Cherbourgowi, 
aby w yk ryć  na horyzoncie odległym, czy flota oswobodzająca nadpływa.

(K or Cz.) C h e r b o u r g ,  6. Sierpnia w nocy. — Spieszyłem się dztś 
rano z wyprawieniem ostatniego listu mego. Pominąłem niektóre mniej znaczące 
szczegóły wieczoru wczorajszego, bo mi pilno było zdążyć do p o r tu ,  któren 
opuszczać miała królowa W ik to rya .  Po  jej odjeździe cesarz miał przeglądać 
flotę. Zamówiłem miejsce na statku przew ozow ym , których tu nie brakuje do 
obwożenia ciekawych po porcie i morzu. Cesarstwo wsiedli na łó dź ,  która ich 
w raz  ze świtą przewiozła na okręt »Brytania« o godz, 6tej wieczorem. T r z y  
salwy tą rażą połączonych eskadr i fortów tak jak  w dzień przybycia witały 
monarsze stadło. O 7ej łódź królowej angielskiej odbiła od jachtu  i po spokoj­
nej przestrzeni wód przewiozła dostojnych gości aż do wielkich schodów •B ry ­
łami*, l e  same honory  działowe, też same okrzyki ludności lądowej i m o r­
skiej tow arzyszy ły  przejazdowi. Cesarz p rzy ją ł  królowę u stóp wielkich 
schodow. W  czasie obiadu na k tórym było 70  osób, muzyka guidów w y k o ­
nała rozmaite symfonie O toastach wzniesionych przy  obiedzie nie będę wam 
donosił,  gdyz  do tej chwil, znane wam ju ż  są z dzienników. Po obiedzie spa­
lony został fajerwerk w jednej z dzielnic, położonej na środku grobli, która za­
myka przystań  cherbourgską.

P rzed  i po fajerwerku m uzyka guidów p rz y g ry w a ła ,  a chóry  orfeonów 
p ływ ając  na statkach w ykonały  pienia, k tórym się monarchowie z upodoba- 
mem przysłuchiwali. Królowa opuściła cesarstwo o w pół do jedenastej Ce­
sarz odprowadził królowę aż do jachtu . Ostatnia salwa artyleryi lądowej im o r -  
skiej zwiastowała kouiec uroczystości. Spotkałem o dwunastej blisko cesarski 
pojazd z truduoscią przeciskający się przez tłumy ludzi na ulicach i dążący  do 
prefektury. * J

Dziś o godz. 9 tej rano byłem na statku krążącym pomiędzy okrętami 
i statkami większej objętości. O w p ó ł  do l i t e j  cesarstwo wsiedli w łódź i udali 
się do jachtu  królowej W ik to ry i  z pożegnalną wizytą. O 12tej eskadrą angiel­
ska w y p łynę ła  z portu. K ro low a tak samo pożegnaną jak  i witaną była. Okręta 
angielskie odpowiadały jeszcze na pełnym morzu salwom arty leryi francuskiej. 
Po odjezdzie k ro lo w e j , udali się na śniadanie przygotowane dla nich na okręcie 
admiralskim,^ poczem około godziny w p ó ł  do 2giej cesarz rozpoczął przegląd 
eskadry, a to rą  składały uszykow ane we dwie linie następujące o k r ę t y : »JSty 
Ludwik*, "Aleksander*, »Austerlitz«, »Ulra«, »Donauwerth«, »Napoleon« 
•Brytania*, »Lylau«, »Arcole», Hsly*. ’

Cesarz własną ręką rozdawał medale i dekoracye, p rzy jm ow any wszędzie 
z jak  największym zapałem. Widziałem go wysiadającego następnie na groblę 
gdzie długo zatrzymał się do oglądania szczegółowo robót dokonanych; Ol­
brzymie to dzieło, grobla wstrzymująca wściekłość morza Dla zyskania fun ­
damentu musiano nic wiem wieie koniecznych skrzyń napełnionych głazami 
zapuścić, nim zdołano otrzymać należytą podstawę. Podczas kiedy cesarz prze­
glądał roboty grob iow e, w szyscy tymczasem pływali pomiędzy okrętami p rzy ­
patrując się w y tw orow i i sile tych p ływ ających bateryi.  W ytłómaczono mi 
dopiero różnicę zachodzącą między sposobem któren u źy w an y  jes t  do salw* 
angielskich i francuskich Dostrzegłem go w praktyce ale nie mogłem dójść

rającenn się wciąż przepaściami pod stopami wła- 
snerai — ziemia bowiem wciąż pękając, rozwierając 
się i zamykając w najrozmaitszych kierunkach, g rze­
bała masę ofiar w sweiu łonie. Dreszcz przebiega na 
opis tych klęsk s trasz l iw ych ,  gdzie ani krzyki roz­
paczy, ani łzy, ani łkania nie by ły  mocne ani w y ­
wołać ani dać ratunku.

Dalomicu (w Dissertation sur les tremblements 
de terre de la Calabre)  daje przerażające opisy tych 
strasznych obrazów  rozpaczy, gdzie rodziny i serca 
porozłączanc, szukając ukochanych swoich, słyszały 
tylko glosy ich, w ydoby  wające się z przepaści, które 
w jedno mgnienie oka pochłonęło drogie iin istoty 
i zamknęło się na wieki nad niemi, jako niemych ust 
dwoje. Będąc pewnerai i miejsc w które zapadły 
i jęki ich słysząc i g łosy  same rozpozna jąc— czując 
ich, że się w y ra ż ę ,  zagrzebanych pod stopami sw e­
mi, czuli osobiście całą bezmoc sw oją w podaniu im 
ra tunku  i całą bezmoc człowieka w walce przeciw 
rozszalałym silom p rzy rod y .  Nie było możności u ra ­
tować ginących ani po polach, ani po wsiach i mia­
stach. Po tych ostatnich większa ich połowa żywcem 
była zagrzebaną i niemożność podania im ratunku 
dala im okropną śmiercią ginąć. Zdarzały  się jednak 
w y pad k i ,  źe bądź usiłowaniami własnemi, bądź 
wskutek ratunku doznanego, niektóre z nich uni­
knęły śmierci głodowej. Pomiędzy innemi Dolomicu 
przytacza czterech mnichów, zakonu A ugustyanów  
w Terranova, którzy  uciekłszy do zakrysty i,  zostali 
agrzebani a raczej zasypani masami gruzów. Przez 

zało dni cztery starali się krzykami i jękami zwrócić

uw agę na siebie i wybłagać ra tunek; nakoniec znie- 
moźeni głodem, objęli się tylko ramionami i zasnęli 
snem wiecznym. Jeden z nich ty lko , silniejszy od 
innych, po olbrzymich pasowaniach się z gruzami, 
w ydobyć się w końcu z pod nich zdołał. Uczony 
ten przytacza także kilka przykładów  matek, które 
zagrzebane wraz z dziećmi, potraciwszy je  jedno po 
drugicm z kolei, po sześciu ezy siedmiu dniach męk 
głodu, zostały wygrzebanemi na męki rozpaczy, po­
stawione tw a rzą  w tw arz  przed ogromem strat 
swoich.

Przytoczone przez niego także przykłady  zezwie­
rzęcenia ludzi i zokrutnienia ich, wstrętem napełniają  
całą g łąb  serca. B yw ały  bowiem często wypadki, 
źe chłopi kalabryjscy opuszczali zagrody swoje i 
przybiegali tłumami do miast, aby rabować, nie zaś 
by dźwigać i ra tować współbraci. S m utny  to obraz 
rozuzdania namiętności ludzkich w duszach niskich i 
podłych, godnych tylko garści złota, nawet w dniach, 
gdy ju t ra  swego nie pewni. W o jn y  i powszechne 
klęski dają częste tego przykłady, jak  nisko spada 
człowiek bez wędzidła moralności i zarzewia miłości 
i wiary. Żadne bydlę mu nie sprosta w poniżeniu 
i wściekłości. Widziano np.,  jak z ży w y ch  pokale­
czonych ofiar okrutuicy ci zdzierali odzienia i rabo­
wali ich mienia, depcąc obojętnie po niedobitych, 
jęczący h ciałach współbraci.

Praw ie nie do opisania jes t przerażający obraz zni­
szczeń i spustoszeń, które sprawiają  trzęsienia ziemi. 
Niech lepiej naoczny świadek opowiada; przytaczam 
jego słow a: . .Kiedym wjechał do Kalabryi i spoj­

rzałem na Politzinę, scena przerażenia którąm oglą­
da ł,  zmysłów mnie prawie pozbawiła; umysł mój 
był zdjęty  jakicmś n iew ym ow nym  uczuciem trwogi 
i litości; nic nie uszło zniszczenia, wszystko było 
zrównane z ziemią; żaden dom , żaden m uru kawał 
nie został się, zewsząd tylko widzieć można było 
stosy g ruzów , które nie mogły nawet dać się do­
myślać, żc na miejscu które one zasypy wały, wzno­
siło się kiedybądź miasto jakie. Sm rodliwy zaduch 
trup ów  ludzkich w yd ob yw ał się z pod g ruzów . R o ­
zmawiałem z kilkoma osobami, które uszły śmierci 
po trzech, cztero a naw et i pięciodniowera zasypa­
niu ; w ypy tyw ałem  jo o wrażenia, doznane w tera 
strasznem położeniu, i wszystkie prawie jed n o m y ś l­
nie zgodziły się na to, źe ze wszystkich cierpień fi­
zycznych które przeniosły, pragnienie było najs tra-  
szniejszem, i źe bojaźń, żeby nie byli opuszczonerai 
przez przyjaciół swoich, którzy  mogliby pomoc im 
przynieść, p rzydaw ała jeszcze boleści męczarniom 
ich konania. (Dolomicu. Dissert, sur les tremble­
ments de terre de la Calabre).

W roku 1759, S y ry a  doznała strasznego trzęsie­
nia ziemi, które się rozszerzyło na powierzchni 500  
k w adra tow ych  mil geograficznych; kilka miast tak 
znacznych jak  Akra, Safald, Balbek, Damaszek, S y ­
don, Trypoli i wiele innych, zostały prawie całkiem 
zwalone w kupę gruzów  i tru pó w , bowiem ogromna 
padła wtedy ich ilość! Jedna dolina Belbeku straciła 
przeszło 20,000  ludzi; cóż za ogromna ogólna ilość 
musiała być ofiar? Na nieszczęście, to trzęsienie nie 
dość dobrze zostało zbadanem i opisanem, (D .c .n .)
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przyczy ny .  Z  angielskiego okrę tu  ogień i huk razem bucha. Przeciwnie ar ty -  
lerya francuska morska jak  ju ź  powiedziałem, przeciągły grom wydaje zupeł­
nie do ognia rotowego z ręcznej broni podobny. Auglir.y strzelają od razu 
(p a r  lorddes), Francuzi jedno działo po drugim. Na francuskim okręcie ogień 
j a k  wstążka rozwija się i ogarnia cały statek, na angielskim błyśnie n iew ypo­
wiedzianym światłem.

0  6tej cesarstwo powrócili na ląd. I myśm y pospieszyli toż samo uczynić, 
trochę ze znużenia, trochę z ciekawości. Niespodziewaliśmy się ,  źe nas czeka 
widok jeszcze inny. Po  tylu świetnościach, po tylu wielkościach, trzeba było 
woli i uczucia jednego człowieka, ażeby w zruszyć  ju ż  trochę zobojętniałe na­
sze zm ysły  a głównie serca. Ile razy cesarz pokazuje się tyle razy  pojazd stępo 
iść musi, bo tłum zabiera drogę, a trzebaby chyba ciągłego szpaleru wojska, 
żeby go powstrzymać. Ale cesarz wzbrania wszelkiego przym usu . Pow raca­
ją c  do prefektury na wybrzeżach taki by ł ścisk, źe kilka razy pojazd cesarski 
zatrzymał się. Niedaleko ju ż  od prefektury cesarz w ysiad ł ,  wziął pod rękę 
cesarzową, oddalił świtę i szedł piechotą. T łu m  się rozstąpił z uszanowaniem, 
ale piersi w zdęły  ogrom nym okrzykiem. Otoczona samcmi bluzowiczami, za­
głuszona wiwatami ale uśmiechająca się monarsza para ,  weszła do hotelu pre­
fektury a na dziedzińcu długo jeszcze stał lud zachw ycony  i uniesiony.

Marszałek książę M ałachowy wsiadł na okręt »Donauwerth«, na k tórym 
popłynie do Brestu dla towarzyszenia cesarstwu w podróży  po Bretanii.

Biskup z Coutance uwolnił na ju trze jszy  piątek ludność goszczącą w Chcr- 
bourgu od zachowania postu.

Przechodzę teraz do szczegółów, których sam widzieć nie inógłem, ale 
mi są  przez naocznego świadka podane.

W  chwili,  kiedyśmy w  dworcu kolei źelaznćj i okolicznych ulicach czekali 
na cesarstwo Francuzów , wszystkie ok rę ty  liniowe, fregaty, awizy i jachty  
spacerowe, słowem cały port i przystań  zwrócone miały oczy w przeciwną 
stronę. Oczekiwano przybycia królowej w. Brytanii. Może myślicie, źe w y ­
brzeża były  puste ,  źe ludność w innej części miasta zaję ta ,  nie mogła dos ta r­
czyć należytego kontyngeusu ciekawych, jesteście w błędzie. W  chwili,  kiedy 
m y w odwrotnej części miasta silili się nad rozwiązaniem zagadnienia, jakim 
sposobem na najmniejszej przestrzeni największą ilość ciekawych pomieścić mo­
ż n a ,  ścisk nad morzem był tak wielki, żc się literalnie duszono. Szczęśliwy 
kto m ó g ł ,  jak mój znajomy, z pokładu okrętowego używ ać  widoku. T rochę  
po czw artej ,  trzy  w ystrza ły  dały się słyszeć na admiralskim okręcie "B ry ta ­
nia*, to znak , źe dostrzeżono eskadrę angielską, tow arzyszącą  mouarchini. 
Z araz  po w ystrza łach , »Pelikan« dostaje rozkaz wypłynięcia na czoło »Bry- 
tani«. Na "Brytanii* biją zbór, wszystkie okręta pow tarza ją  werbel. N astę­
puje  komenda: "Dobosze i sztandarowi na miejsca*. Ju ź  na morzu gołem
okiem dostrzedz można eskadrę angielską. Złożona jest z dwóch okrę tów  li­
n io w y ch ,  sześciu fregat i g ru p y  małych statków przewozowych. Za pomocą 
lunety  można ła tw o rozpoznać »Royał-Albert« okręt admiralski, a nad nim 
flaga admiralska powiewa. Cisza najgłębsza panuje. Słońce ja sk raw e  jeszcze 
rzuca promienie. W szy scy  zwrócone mają oczy na morze; w  ty m  słychać 
strzał d z ia ło w y .—  Nie żaden to sygnał morskiego zdarzenia, ale znak cesar­
skiego pociągu do kolei źelaznćj. W  gnieniu oka po wystrzale rozpoczęła się 
ze wszystkich dzielnic po rtow ych  od w y sp y  Pelee aż do fortylikacyi przeciw­
ległej na drugim brzegu , to jes t w  półkole, nieustająca kanonada. W szystk ie  
statki stojące w porcie, nawet przewozowe i nawet jach ty  p ry w a tn e ,  odpo­
wiadały rzęsistym ogoiern. Byliśmy w porcie okrążeni pasmem ognistym w pó ł­
kole (mówi mój znajomy) a z okrętów bojowych hu k ,  d y m ,  ogień do reszty 
nas ogarnął. T rw a ło  to minut kilka; powoli wiatr dym uniósł i dopierośmy 
usłyszeli dzw ony i okrzyki radości i zapału. Ł a tw e  je s t  obliczenie strzałów, 
porachow awszy  liczbę armat na okrętach liniowych. Eskadra dała w póltory  
minuty 2700, a lekko licząc inne statki i forty 300. Ale bo też ogień armatni 
szedł z rów ną  żywością i p recyzyą jak b y  ro tow y  karabinowy na lądzie. Ka- 
noniery są tak w prawni do manewr ogniowych, źe trzy rzędy dział okręto­
w ych  jak b y  elektrycznym pociągiem zapalają wyloty. Można lonty p rz y ró ­
w n yw ać  do świeczki zapalającej na illuminacyę wieńce z dziobów gazowych. 
Ustała na chwilę w rz a w a ,  znowu dobroczynnie i jak  rzadko świetne promie­
nie słońca błyszczą na horyzoncie. »Pelikan« aviso stoi ju ź  u przyczółka admi­
ralskiego okrętu. Admirał Romain-Defosse p rzy p ływ a  czółnem i wsiada na sta­
tek »Pciikan«. Admirał Francyi pł) nie na spotkanie królowej Wiktoryi. Go­
dzina w pó ł do szóstej. Eskadra coraz bliżej daje się widzieć. P łyn ie  z ro z ­
puszczonymi żaglami i p a rą ,  uszykowane w dwie równoległe linie, rotami. 
"Royal-Albert* na czele praw ej,  drugi okręt wojenny na czele lewej strony. 
Jacht królewski "Victoria and Albert ' po środku dwóch linii.

•Brytania* wywiesiła na g łów nym  maszcie flagę angielską; wszystkie 
okręty i statki naśladują admiralski ruch. Następnie "Brytania* wywiesiła iuue 
flagi na pomniejszych pozycyaeh; cała flotylla i wszystkie statki w porcie znaj­
dujące się ubarw iły  chorągwiami maszty swoje. Jeszcze na pełnem morzu 
eskadra angielska wywiesiła na g łów nych  masztach francuską chorągiew, a po­
niżej różnobarwne flagi. Admirał Lyons połączył na sw ym  okręcie obydw a 
sztandary. Eskadra angielska zbliża się do przesmyku portowego. Jest go ­
dzina kwadrans na siódmą. Za danym znakiem z "Brytanii* dobosze na okrę­
tach biją zbór. Następnie komenderują: »Do oddania honorów  na miejsca,
kanoniery do dział.* Znow u głuche milczenie. W  chwili, g dy  jach t królo- 
wćj zbliża się do p rzys tan i,  słychać wyraźnie  komendę admiralską: "Baczność! 
ognia!- 1 nie słychać ju ź  nic więcej prócz grzmotu i h u k u ,  któren wyźćj 
opisaliśmy. 1 nie widać nic prócz dym u i błyskawicy. 1 jes teśm y znow u jakby  
w  otchłani,  tylko tym razem możemy swobodniej ocenić całą wielkość i uroczą 
powaąę tych wojskowych hołdów.

Nic nie może dać wyobrażenia widoku, któregośmy byli świadkami. Z n i­
knął d y m ,  ucichły grom y i now y  przedstawił nam obraz. O krę ty  angielskie 
tu z  przy nas ,  posuwają się tak blisko, źe ledwiebyśmy nie mogli ścisnąć za 
ręce tych m ajtków , tę ludność ok rę tow ą,  która widocznie jes t  wzruszoną 
i dumną z p rzy jęc ia ,  jakiego doznaje raonarchini w, Brytanii. Eskadra staje 
na obranem sobie dawniej miejscu przez w łasny kwatermistrzowski statek. 
Jach t królewski tuż przy  "Brytanii*, ustala go komendant »Arcolu«. Po  do­
pełnieniu tej portowej operacyi, zbliża się do niego »Pelikan«. Admirał Ro- 
main-Defosse, czółnem przybija do statku królewskiego. W  tej samej prawie

chwili z -R oya l Albert* siada do łódki książę Małachowy. Jeden wita królowę, 
drugi jedzie złożyć uszanowanie swemu monarsze. Godzina ósma. Grobla 
portowa (la digue), fortyfikacye w ybrzeża ,  goreją światłem. Na statkach g ło ­
śno słychać »Niech żyje cesarz, cesarzowa, książę następca tronu!*  Cesarz 
Napoleon i cesarzowa udają się z wizytą do królowej W iktory i .  Godzina 9. 
Noc na firmamencie ciemna, ale na ziemi tak jasno, jak  we dnie. W szystk ie  
statki w porcie i przystani oświetlone, a jest ich 600.

Austrga.
H a m b u r g e r  B o r s e n  H a l l e  donosi z W arszaw y pod d. I ł .  Sierpnia: 

Z Krakowa nadeszła tu w iadomość, źe austryućkim inżynierom budującym 
tamże fortyfikacye psota się wielka w yrządz iła ,  ze cała wieża przez nich co 
tylko wystawiona i nic uzbrojona jeszcze, zawaliła się. Szkoda wynosi 
1 ,200,000 zł. ren. Co najbardziej uderza ,  to depesza telegraficzna z Wiednia, 
którą odebrano w K rakowie, aby zaprzestać robót około fortyfikacyi krakow ­
skich. Sadowienie się w warowniach krakowskich A ustryaków  byio od dawna 
cierniem w oczach rosyjskich. P rzyp adk u  więc tego wcale nie opłakują.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Sierpnia. —  Szesnastoletni Stolarczyk M. W e ig t  skazany 

został przez kr. sąd powiatowy tutejszy na 3 lata więzienia za podpalenie.
— Za potwierdzeniem ministerstwa handlu w prow adzoną zostanie z d. 1. 

’Września r. b. zniżona taryfa od przewozu zboża na kolejach żelaznych, dol- 
noszląskiej i marchijskićj, na koki wschodniej, górnoszląskiej wrocławsko p o ­
znańsko głogowskiej, ubocznej dolnoszląskiej, starogrodzko poznańskiej i szcze­
cińsko starogrodzkiej.  W aga  przewożonego zboża powinna przynajmniej 100 
centnarów wynosić. Płacić się więc będzie z wyłączeniem ładowania i w y ła ­
dowania za centnar i milę we wszystkich odległościach za pierwsze 10 mil 3 
fen., za następne 20 mil 2£ fen. i za mile dalsze 2 fen.

Ż n i n ,  15. Sierpnia. —  W  d. 8. oberwała się o % mili od nas chmura i 
i woda zalała obory  i stodoły, tak źe trzeba było bydło ratować. P o ­
dobno wiele świń woda zatopiła. — Żandarm  tutejszy odkry ł bandę złodziei 
w d. 8 . b. m . , która wiele złego w yrządzała  w  naszej okolicy. Jeden z are­
sztowanych złodziei miał pistolet i nóż podobny do sztyletu. Dwóch innych 
ścigauo listem g o ń cz y m , ponieważ uciekli z więzienia szubińskiego. W  d. 9. 
b. rn. odprowadzono ich do Szubina.

Wiatiom&ści agronomiczne.
W a r s z a w a .  —  Zeszy t S ierpniow y czyli nr. 2gi tomu X X III.  "Roczni­

ków gospodarstwa krajowego,* w ydaw anych  przez tow arzys tw o rolnicze 
w Królestwie Polskiem, wyszedł z d ruku  i zaw iera :  Zdanie sp raw y  z publi­
cznego posiedzenia tow arzys tw a rolniczego w Królestwie Polskiem, odbytego 
w W arszawie  19. Czerwca 1858 ; Kilka uw ag nad ar tykułem  p. S p irydyona  
Ostaszewskiego pod ty tu łem : Wiadomości o stadach W o ły n ia ,  Ukrainy, Po-  
bereźa i Podola, przez T .  E b erharda ;  Wiadomości o wystawie płodów i w y ­
robów  gospodarstw a wiejskiego w Łow iczu ; Przegląd wiadomości przez kore­
spondentów tow arzys tw a  rolniczego w Król. Polskiem za miesiąc Lipiec 1858 
nadesłanych; Ogłoszenie komitetu tow arzys tw a rolniczego w Król. Polskiem ; 
Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc Czerwiec r. b. Prenum erata  na rok 
bieżący wynosi rsr. 3  kop. 2 5 ,  i przyjmuje się oprócz ekspedycyi głównej, 
w księgarni Gustawa Gebethnera i Spółki będące j, we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach krajowych i zagranicznych.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Sierpnia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) spadło w cenie; na Sierpień 44jj- p ien ,, na 
Wrzesień Październik 4 5 —4 4 £ — §— f  pł. i pien., na Październik Listopad 4 6 ^  
do i — 4 6 —4 5 f —| |  pł.,  na Listopad 4 6 £  pł.

Okowita (beczka po 9600  § Trallesa) p rz y  dobrym obrocie małoznaczna 
zmiana, wypowiedziano 9000  k w art ;  na miejscu (bez beczki) 16T5—-17T .̂ 
(z beczką) na Sierpień 17 pien., na Wrzesień 17^ list., na Październik 1 7 |  pł., 
na Październik Listopad l 7 f  pł. i list., pien.

Frsybyii de Poznania 16. Sierpnia
H O T E L  D R E Z D E N S I v i  M Y L I U S A :  v. S a n d e r  z C h arc ie ,  h r .  P o tw o r o w s k i  z P r z y ­

sieki n ie m ieck ie j ,  Pa lm  z O t n s z ą ,  B an d e lo w  z K r a n z ,  D z iem bow ski  z M iędz y rze ­
c z a ,  v. M assenbach z B ia lokosza i S p e r l i n g  z K i k o w a ,  v. S to s s  z M a i c z e w a ,  S z in -  
dow sk i  z D a k o w a ,  Kiihlich z M a g d e b u rg a ,  H e r g t ,  F r i t s c k e ,  Z e rn o w  i J o e l s o h n  
z B e r l in a ,  T r a y o v u s  z L y o n u  j Levi z In o w ro c ław ia .

H O T E L  D U  N O R D :  S k a rż y ń s k i  z YVielkich S o k o l n i k ,  K rz y ź au s k i  z S a p o w ic ,  Z a ­
błocki z C zer l ina ,  M atha i z Cho jn icy ,  B i i t tne r  z S o r a u ,  Ł i in eb e rg  z B ydgoszczy ,  
Jas ie lsk i  i W e i n h o ld  z B o n ik o w a ,  M erdaszew sk i  z B oruszyna .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  v.  W in te r f e ld  z Mur.  Gośl iny ,  N obil ig  z K o lna ,  
Ł a k o m ick i  z B o s z k o w a ,  M ulle r  z K l e i n - K r e u t s c , Opitz  z Ł o w e n c in a  , S t a h r  z Zie­
lo n k i ,  K lu g  z M o r w in a ,  v. P r i l lo w sk i  z R a s t e n b u r g a ,  K o rn e r  z H e id e ld e rg a ,  A l ­
b re c h t  z P o p ó w k a ,  K oszn ik  z B e r l in a ,  G udc r ian  z K o śc ia n a ,  F r i t s c h e  z L a n d s -  
berga  n.  W . ,  N ie m a n n  z M ur .  Gośl iny  i de C ord ie r  z Ber lina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : C iechow ski  i D utk iew icz  z R ogoźna ,  W ie r s k i  z W in n ic y ,  
Rdhi  z Schcdl i tz .

H O T E L  P A R Y Z K t :  K ie rsk i  z B ia łężyna ,  R ogal ińsk i  z O s t ro b u d e k ,  W e r n e r  z W e r -  
nerhoff ,  W i lk o ń s k i  z C bw al ibogow a ,  W ę s ie r s k i  z M yszek ,  L i cb tw a ld  z B c d n a r ,  
S k o rze w sk i  z N ek li ,  S e re d y ń s k i  z N iem ie rzyc ,  B rzozow ski  z  M iłosław ia ,  K a n to ro -  
w icz  z Książa

H O T E T- B U D  W I G A  : Po p p e  i B o rk e r t  z G dańska ,  E i ch n e  z L iege rsdo rf f ,  S ig i s m u n d  
z P e te r s w a ld a u ,  B eyes  z F r e y a t a d t ,  S c h m id t  z S z am o tu ł ,  B a r t l ik o w s k i  z M iędzy ­
c hodu ,  S c h w a rz  z Czempinia ,  S ch w a lb e  i F r a u s t a d t e r  z J a n o w c a ,  L i p p m a n u  i A b r a ­
ham  z O brzycka ,  B ergas  z Grodziska,  M anuel  z Grudziądza ,  L a n d s u e r g  z Kośc iana ,  
P e y s e r  z S z a m o tu ł ,  K ochheim  z S i o d y .

H O T E L  E I C H B O R N A : Rawicz  z B y dgoszczy ,  G o lds te in  i A ro n  z Ł a b is z y n a ,  Katz  
z N a k ła ,  R o th m a n  i L a n d e c k  z W ą g r o w c a ,  K argc  z K ah m e,  Borisch  z A l t - L a u b e .  
B lo t tn e r  z Ber l ina .

E I C H E N E R  B O R N : I i r z y w o n o s  z Gniezna,  W i e s e  i K iw e  z Ł ab is z y n a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Ned licb  z M ersebu rga :

Z d n i a  17. S i e r p n i a .
B A Z A R :  O st ro w sk i  z W ie d n ia ,  W i lk o ń s k i  z M orki ,  G arczyńsk i  z Szczepow ic ,  G u t t r y  

z P a ry ża ,  R ad o ń s k i  z K rześ l ic ,  R adońsk i  z R udn icza .



H O T E L  R Z Y M S K I BU SC H A  : v. Montowt z Głogowa, v. Winterfeld z M. Gośliny, 
Chrambach z Leszna, Michaelisz Berlina, Engelz Wrocławia, Miindler z Sztuttgardu. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : v. Riidiger z Seefelde, hr. Ogiński z Góry, 
Ropalewski z Zagóry, Seydel z Szczecina, Tagnolati z Petersburga, Pretre z W ol­
sztyna, Eiehstedt z Szczeciną, Kibn z Połajewa, Jacobi z Berlina, Hahn z Kościana, 
W eidell z Pacanowa.

H O T E L  D U  N O R D : Lystkowski z Oborzyna, Gorzeński z Witaszyc, prob. Pawło-

Po długich cierpieniach przeniósł się kochany brat 
mój L e w i n  P r o c h o w n i k  w 58 roku życia swego 
do wieczności, pozostawiwszy 3 małoletnie dzieci, 
o czem w żalu pogrążony wszystkim znajomym 
uniżenie donoszę. N. P r o c h o w u i k .

SPRZED AZ KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

Poznań, dnia 26. Marca 1858.
Młyn wietrzny wraz doń naleźącemi gruntami tu 

w  P o z n a n i u  na przedmieściu Św. Marcińskiem 
pod liczbą 8. położony, do młynarza S a m u e l a  
R e i c h  należący, oszacowany na 6565 Tal. 21 Sgr.
5 Fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym w Registraturze, ma być 
d n i a  22. P a ź d z i e r n i k a  1858. przed południe,m 
o godzinie l i t e j  i po południu w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kają z summ szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

PUBL1CANDUM.
Pod względem pozostałości Agenta S z y m o n a  

M e y e r  S a m t e r  w P o z n a  n i u ,  zostało albowiem 
postępowanie spadkowolikwidacyjne roztworzone. 
W zyw ają  się przeto niniejszćm wszyscy wierzy­
ciele spadkowi, oraz i legataryusze, aby się wzglę­
dem swych pretensyj co do spadku,  bądź, źe ta­
kowe prawomocne już są, lub nie, aż do dnia 1. 
Października 1858. włącznie u nas, czy to na piś­
mie, albo też do protokułu zgłosili. Kto swe za­
meldowanie na piśmie odda, winien zatem oraz i 
kopią tegoż podania tudzież i anexow dołączyć. Ci 
zaś wierzyciele spadku, oraz i legataryusze, którzy 
by swe pretensye wśród wyżćj ustanowionego czasu 
się zgłosili, zostaną albowiem temiź pretensyami 
wedle pozostałości tak dalece wyłączeni, iż się 
względem zaspokojenia tylko do tej części dopomi­
nać będą mogli, która jeszcze po zupełnem zado­
woleniu wszelkich zawczasu ogłoszonych pretensyj 
tyczących się massy spadkowej wyłącznie całkich 
po śmierci spadkodawcy pobieranych użytków jako 
reszta pozostanie.

Wydanie wyroku prekluzyjnego nastąpi atoli po 
rozbieraniu sprawy w publicznem posiedzeniu dnia 
13. Listopada 1858. przed południem o godzinie 9tej 
w sali sądowej naszej pod numerem 13.

Poznań, dnia 5. Lipca 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

wydział dla spraw cywilnych.
W Y W O Ł A N IE  PUBLICZNE^

Niezamężna A n n a  J u l i a n n a  B u c h h o l z  około 
50 lat mająca, wydaliła się w roku 1841 z C z a r n ­
k o w a ,  gdzie zamieszkiwała, do Polski, już  od ro­
ku 1846 nie zgłosiła się i znikła.

Na wniosek Kuratora jej przydanego w osobie 
B o g u m i ł a  S z i e f e l b e i n a ,  stolarza tutejszego, 
wzywa się rzeczona A n n a  J u l i a n n a  B u c h h o l z  
lub jej spadkobiercy pozostali, ażeby się najdalej 
w terminie d n i a  23.  C z e r w c a  1859. przed połu­
dniem o l l e j  godzinie w Sądzie naszym osobiście lub 
na piśmie zgłosili, w przeciwnym razie bowiem 
A n n a  J u l i a n n a  B u c h h o l z  za zmarłą uznaua, 
a majątek jej prawnym spadkobiercom luź też F is­
kusowi wydanym będzie.

C z a r n k ó w ,  dnia 31. Lipca 1858.
Kr ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  S ą d u  p o w i a t .

Aukeya winu.
W  środę dnia 18. Sierpnia r. b. przed południem 

o godzinie 9tej sprzedawać będę w lokalu aukcyj­
nym przy Szerokiej ulicy Nr. 20. i Butelskiej Nr. 10

wski z Ceradza. Rio z Bydgoszczy, Wice z Clszkowa, Getzel z Leszna.
Oi HM IGA H O T E L  F R A N C U S K I: Hulewicz z Młodziejewic, W alter z Łobżenicy, 

Milzner z Wrocławia, Schwarz z Dessau, Brasch z Międzychodu.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł Ę M : Belach z Buku, Rejewski z Błociszewa, Brzeska z Jabł­

kowa, Dziadek z Międzychodu, Wolff z Torunia, Piątkowski z Biechoua.
P O D  T R Z E M A  LILIAM I: Flatt z Skokow.
W  M IE SZ K A N IU  P R Y W A T N E M : Rien z Londynu, ul, Magazynowa 1.

Aukeya towarów.
W e w torek  dn ia  34. S ierp n ia

r , b .  i w dniach następnych, przed i po południu, 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyą za go­
tówkę, w lokalu handlowym przy ulicy Magazy­
nowej (plac Sapieźyński) Nr. 15.

Pozostałe towary zniesionego 
magazynu strojów,

jako to: czepki, kapelusze, wstążki jedwabne i 
aksamitne, stroiki, koronki, blondyny, kwiaty, 
pióra, wóalki i t. d. 

nakoniec w ostatnim dniu,  kom pletn e ele­
gan ck ie  u rządzen ie  h andlo­
w e , p a ją k i do g a zu  i ro zm a i­
te m eble.

Ł ipseh itz , Król. Komissarz aukcyjny.

Prawdziwy Angielski Portland-Cement. 
Szczeciński P or t land -Cement, 

w świeżej i dobrej kwalitecie poleca źa  c e n y  f a ­
b r y k o  w e.
Skład Szczecińskiej Portland-Cement-Fabryki. 

m tip  W edell
Comptoir Stary Rynek Nr. 47.

Upraszam Wielmożnych Panów dziedziców i Sza­
nownych Panów leśnych i nadleśnych prywatnych 
i Królewskich, którzy mają chęć sprzedaży masła, 
zwierzyny i wszelkiego gatunku mleka, żeby się 
do mnie zgłosić raczyli, ponie.waźz dniem 24. t. m. 
otwieram skład zwierzyny, mleka, masła i t. p. 
Upraszam o listy frankowane pod adressem f f 7.  
t f  askow&ki, na dolnej Wildzie (Unter-Wilda) 
przy Poznaniu Nr. 31.

Aukeya koni, wozów i powozów.
W  piątek dnia 20. Sierpnia r. b. przed południem 

o godzinie 9tćj sprzedawać będę w starym Rynku 
przed wagą ratuszową:

3 konie r o b o c z e ,
3 w o zy  robocze  4 
w ózik  d la  d z i e c i s z o r y  i 

s p r z ę ty  s ta je n n e . jak°tćz 
p ó l  k r y  ty  kocz na le zą cych  r e ­

so ra c h .,
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

SjipschitZt Król. Komissarz aukcyjny.

Aukeya książek w Poznaniu.
Z polecenia tutejszego Król. Sądu powiatowego, 

sprzedawać będę przez publiczną licytacyą najwię­
cej eająccmu za gotówkę w p o n ied z ia łek  
dn ia  33. S ierp n ia  r . b. przed połu­
dniem od godziny 9tej a po południu od godziny 3ej
w lokalu aukcyjnym  p r z y  M a­
gazynow ej  Ulicy M. 2 pozostało­
ści wyższego urzędnika stanu S£ibliotekę9 
składającą się z 488 tomów, treści kameralnej, pra­
wniczej , historycznej, historyi naturalnej i t. p. 
p o m i ę d z y  te mi  E n c y k l o p a e d i e  f r a n ę a i s e  
33 t o m ó w  in fol.  ma j o r  i i wiele innych wydań 
oryginalnych, autorów francuzhich; rozmaite wina 
w butelkach i wielkie brzozowe repozytoryum do 
książek z 3ma przegródkami do wysuwania.

Dla zamiejscowych, ofiarowali się przez grze­
czność, tutajsi antykwarze, Panowie L i s s n e r ,  
S u s s m a n n  i T i i r k ,  po odebraniu poleceń, żąda­
ne książki zakupić.

& o b e l9 sądowy Aukcyonator.

Kamienne papy do przykrywania dachów.
Z naszej przez Królewskie Regencyje Lignicej i Franklurt wypróbowane i jako trwałe i bu ogniu 

zabezpieczone papy kamienne, ma od nas P a n  MPilip iWedell w P ozn an iu  c ią g ły  
sk ła d  i jest w stanie sa  cen y  fa b ry k o  w e sp rzed a w a ć .

Stalling  4 '  Ziem  9
Fabrykanci w W r o c ł a w i u ,  B e r l i n i e ,  B a r g e ,  G o e r l i t z i  W a r s z a w i e .

Na powyższe się odwołując, przyjmuje łaskawe zalecenie na te wszędzie zadowolnieniu się po­
cieszające papy i sp rze d a je  te ze  o d  dn ia  d z is ie jszeg o  pat 'Fal. 4  cen tn ar •

P ilip  W edell i Comptoir Stary Rynek Nr. 47.

52 butelek przedniego chateau margaux,
42 » Ruedesheimer,
24 « Mallagi,
24  » M arkobrunner,
36 » przedniego koniaku i
40 » Szwajearskiego Absyntu,

a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

Mjipschitz ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Według potwierdzonych przez Król. Regencyą 
uchwał władz miejskich i Curatorii wyższego za­
kładu naukowego w miejscu istniejącego, z dnia 12. 
i 17. Czerwca r. b. ma instytut ten przez utworze­
nie tercyi o jedną klassę być powjększony, zarazem 
także przy nim umieszczony i na Św. Michał wpro­
wadzony jeszcze jeden w y z s z y  n a u czy -  
eiel, rodzony Polak, wyznania katolickiego, mający 
pobierać 600 Tal. rocznej pensyi. Podpisane Curato- 
riura obwieszczając to niniejszćm, wzywa zdatnych 
kandydatów do najspieszniejszego zgłoszenia się u 
prezydującego Radzcy ziemiańskiego F u n c k  i d o  
podania mu swoich zaświadczeń, nadmienia jednak 
przy tem , źe tylko tacy kandydaci mogą się spo­
dziewać umieszczenia ich na tej posadzie, którzy jako 
matematycy osięgnęli prawa nauczania we w s z y ­
stk ich  Silassach  gymnazyi i zaświadcze­
niami swojemi udowodnić tego są w stanie.

Śrem, dnia 15. Sierpnia 1858.
Curatorium wyższego zakładu naukowego 

P r e z y d u j ą c y
Punck,

Radzca ziemiański.

S m o ła  i p a k  z  p ra w d z iw e g o  
A n gielsk iego  w ęg la  kam ien n e-
go bardzo tanio u

et Hus z a Scheding,
przy moście Chwaliszewskim.

N apytan ie!
Czyli te n , co służy z wiedzą za narzędzie do sy­

mulowania majątku, na krzywdę obywateli, może 
się zwać człowiekiem honorowym?

Udzielanie kilka lekcyi dziennie w języku polskim, 
niemieckim, francuzkim, łacińskim i greckim wska­
że Nr. 17. w Bramce.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 16 Sierpnia 1858
S to . Na pr. k u r .a n !
j>r.

!>Ct.
p ap ie- i 
ram i. |

g o to w i­
zną .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 _ 101*
dito . . . . l i

4 ł
1011

dito z roku 1856. . . . 101*
dito z roku 1853. . . . 4 95*
dito z roku 1854. . . . 4* - -  .. —

Obligi długu, skarbowego.............. ... . 34 — 85*
dito premiów handlu morskiego . - ----- — ____

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3? —

r*«4
COOD

dito miasta B e r l in a ............................ 4? 101* ----
dito dito ................. ...  . 31 __ 834

Listy zastawne MarehiiEjękt. i Nojvej 3 f 85*
dito Prus Wschodnich. 3.) 

3 !
-* x 83

dito Pomorskie . . . . .  . GO C
n

O
j- —

dito W. X. Poznańskiego , 4 _ 991
dito W. X. Poza. (nowe) . 
dito S z lą s k ie ........................ i* 874

86*
dito Prus zachodnich. . „ . 3 i — 82

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . . . i — 93
Loui s dor y. . . . . . . . . . . . . .  0 . _ — 109*
&keye koleizelazn.Starogr, Poznańsk 34 904

Stan Term om etru i Barometru* ora z k ie r u n e k w iatru  
rr P o z n a m  a

Dzień, Stan termometru Stan Wiatr.
najniższy uajwyz. barometru.

9. Sierpn. 
10. » 
11. .  
12, .
13. »
14. .
15. .

+  1 3 ,4 o  
+  1 1 ,0 *  
+  1 1 ,3 °  
+  1 2 ,2 °  
+  1 2 ,0 °  
+ 1 2 ,  3 ° 

1 +  1 1 ,7 °

+  2 0 ,0 °  
+  2 1 ,0 °  
+  2 2 ,2 °  
+  2 3 ,5 °  
+  2 2 ,6 °  
+  22 0 °  
+  2 3 ,2 “

28" 1 ,0 " '  
28" 0, 5'" 
28" 1. 0'" 
28" 1, 3'" 
28" 0, 7"' 
28" 0, 3"' 
27" 11, 8 "

Półn. wsch.
Wschodni
Wschodni
Wschodni
Wschodni
Wschodni
Poł. wsch.


